Rok IV. Kraków, 22 grudnia 1872. Nr. 84. 


Wychodzi 7 i 22 każdego miesiąca. Przedpłata kwartalna: 


Redakcja przy ulicy Mikołajskićj Nr. 445, w Krakowie złr. 1 ent. 10 
а ; zir. nt. 10, 
w Austrji złr. 1 cnt. 25, 
w Niemczech 25 srgr. we Francji, 
Belgji i ks. Naddunajskich 3 franki. 


Rekopisma nie zwracaja sie, ale bywaja 


niszczone, 


Numer pojedyńczy 20 centów. Ogłoszenia po 10 c. od wiersza. 


ZAPROSZENIE 
DO TANCA DJABELSKIEGO. 


W roku 1873 Djabeł wraz z całym Krajem wstępuje w piąty rok istnienia swego. — 
Pomimo licznych zachęceń i ułatwień, jakie ze wszech stron napotykał, Djabeł wstępuje 
w ten piąty rok z powiększonym znacznie zasobem sił moralnych, to jest z niekłamaną 
chęcią zbierania coraz liczniejszćj prenumeraty, ku zwiększeniu którćj przysposobił od- 
powiednie grono wydawców. Wbrew bezmyślnym krzykom  łateresowanych, tyloletnie po- 
wodzenie pisma jest najlepszym dowodem potrzeby jego i racji bytu. 

Zapraszając więc dziś Szanownych Prenumeratorów naszych i tych wszystkich, 
którzy — zostawszy naszymi prenumeratorami — będą również szanownymi, do „zapalenia 
Djabłu choćby tylko Jednój (guldenowć j) świeczki”, nie potrzebujemy uciekać się do zby- 
tecznych reklam i ograniczamy się na zapowiedzi, że gdyby nawet przyszło nam dźwigać 
cały ciężar prenumeraty, . jakaby przypadała dla 440 dzienników, brakuj: jcych jeszcze Gak. 
licji (wedle najświeższych obliczeń statystycznych) — nie cofniemy się przed spełnieniem 
tak miłego obywatelskiego obowiązku. 

W końcu zwracamy uwagę każdego, kogo to obchodzić może, że skoro dowiedzioną 
jest rzeczą (czytaj roczniki јара z lat poprzednich), że kraj nasz wysyła corocznie krocie 
jeżeli nie więcćj, różnemi drogami do «ара, — czy nie byłoby z większą dla obu stron 
korzyścią, tak się urządzić z początkiem roku przyszłego, aby wszystkie w mowie będące 
przesyłki wyprawiane były bezpośrednio do Djabła w Krakowie? 

Dla ułatwienia tj cudownćj kombinacji przypominamy, że J/jabłu należy się daniny 
kwartalnćj : 

Zi dew a 1 zła. 10 c; 

z całej А ustrji (bez Wegledu na cis- i frans-lajtajstwo) 1 zła. 25 c.; 
z Bismarkowszezyzny 25 srgr.; 

zinnyeh części swiata cywilizowanego 3 franki. 


Diabeł. 


- т БШ ЭННИ] 
Instrukcją 
do zakładania banków 
akcyjnych. 


(Z notatek ex-bankruta.) 


AS ERN i gdy już staniesz na téj po- 
chyłości fiaansowćj, która nazywa się 
niczém, a wszystkie, powyżćj wyłusz- 
czone sposoby i sposobiki nie pokryły 
salda twoich wregów-wierzycieli — po- 
zostaje ci jeszcze jeden nieomylny śro- 
dek, a tym jest: 


Założenie banku akcyjnego. 

„Niechaj cię nie trwoży brzmienie 
tych złotodajnych wyrazów; banki, jak 
góry, zdaleka tylko wydają się niebo- 
t;cznćmi, przy dobrych chęciach każ- 
dy śmiertelnik wedrzeć się może na ich 
wierzchołek. Potrzeba na to jedynie 
trzech rzeczy: blagi, blagi i blagi. 
Pierwszą z nich posiadasz sam w po- 
Żądanćj dozie; dwie drugie znajdziesz 
w gronie swoich przyjaciół. Po zawią- 
zaniu trój spółki, nieodzowną jest rze- 
czą, wciągnięcie do towarzystwa kapi- 
talisty, bo, szczerze mówiąc, w począt- 
kach każdego zawodu, są nieuniknio- 
ne wydatki, które nie dadzą pokryć 
się blagą. Kompanisty takiego nie szu- 
kaj jeduakże pomiędzy bankierami; ten 
gatunek ludzi obdarzony jest zwykle 
porzaduym nosem (nez d'assurance) — 
prędko poczuje zapach właściwy i na 
plewy złapać się nie da; zwróć się 
raczćj do szłagonów: podbechtany szlach- 
ciura, gdy podraźoisz jego miłość wła- 
sną, zagrasz na dudce „o poświęceniu 
dla kraju“, a obok tego, pełen ufności 
w jego zdolności ekonomiczno-administra 
cyjne, powierzysz mu współ dyrektor- 
stwo w zarządzie banku, z chęcią po- 
ruszy zapleśniałe dukaty, a chociażby 
i stracił kawał fortuny, pozostanie mu 
zawsze pociecha, że się poświęcił dla 
kraju. Współzawodoictwa jego nie po- 
trzebujesz się lękać; w radzie będzie 
was zawsze trzech przeciwko jednemu. 


Cel Towarzystwa. 

„Tytuł, niby to rzecz podrzędna, a 
przecież pomijać jéj nie można. Tru- 
dno wystąpić publicznie i powiedzieć: 
zakładam bank, aby zrobić na nim 
majątek; z czasem, przy sprzyjających 
okolicznościach, i to nastąpić może; 
ale dziś trzeba się zniżyć do zasta- 
rzałych pojęć ogółu i wybrać sobie 


2 


nawet poznańskich. Istnieją już banki 
do wyrabiania podeszew, cóż ei to szko- 
dzi, jeśli dla twojego banku użyjesz 
nazwy: 


Towarzystwo akcyjne dla podniesienia 
wyrobu obcasów. 


prawda, że to brzmi oryginalnie! a 
każda nowość musi znaleźć wielbicieli. 


Akcje. 


„Gdy już uzyskałeś koncesję (a dla- 
czegobyś nie miał otrzymać, gdy jéj 
dziś nikomu nie odmawiają), przystę- 
pujesz do wypuszczenia akcji. 

Zasłona za chwilę się podniesie — 
wyucz się dobrze swéj roli. 

1. Olbrzymiemi inseratami w dzien- 
nikach ogłoś dzień subskrypcji. 

2. Cenę emisyjną oznacz przynaj- 
mniéj 5% wyzéj al pari. 

3. Spłatę akcji przyjmuj w ratach, 
pod przepadkiem (zmniejsza to dochód 
w pierwszćj chwili, ale późnićj nieje- 
den przerwie wypłaty, a wniesione już 
raty staną się własnością banku). 

4. Zastrzeż w ogłoszeniach, na wy- 
padek licznych zapotrzebowań, zmniej- 
szenie stosunkowe zapisów na akcje: 
to wielce zachęca łatwowiernych. 

5. Miałbym cię za wielkiego бат 
bardzo, gdybyś nie znalazł chociaż је- 
dnego dziennika, któryby popierał twoje 
operacje. Bo zdarzyć się może, iż inne 
dzienniki nazwą te operacje schwindlem, 
a w takich wypadkach interesem już 
będzie twojego organu bronić cię do 
ostateczności. 

6. Na giełdzie, przyjaciele twoi po- 
winni gorliwie dopytywać się o nowe 
akcje, a nawet kupować je po wyso- 
kich kursach (rozumie się że za goto- 
wiznę daną im z kasy Banku i tylko 
od twoich przyjaciół, których w tym 
celu zaopatrzyłeś akcjami). 

T. Pewną część akcji weźmie (przez 
ambicję) za gotowiznę twój wspólnik, 
dyrektor-szlagov. Grzeczność wymaga, 
abyś odstąpił mu akcje a/ pari, a na- 
wet nieco niżćj; uprzejmość tę będzie 
on umiał ocenić i wynagrodzi ją we 
właściwym czasie. 


Czynności Banku. 


Nie jesteś już dzieckiem, nie potrze- 
buję więc ukrywać przed tobą, żeś na 
akcjach nie zrobił świetnych intere- 
sów, ale to było do przewidzenia. — 


„Publiczność głupia“, powtarzamy cią. | 


gle nous autres, ale minęły już złote 


czasy ogólnéj głupoty — znajdą się je- 


firmę, mającą dobro publiczne na celu. | szcze tacy, со wezmą akcje i na ob. 
Chwalebne przykłady w tym wzglę- | саѕу, ale nie ma już ich tylu, żeby za- | 
dzie znajdziesz w towarzystwach wie-|spokoié mogli nasze potrzeby. Wyżej, dostał się jeszcze do rak Djabła. 


deńskich, lwowskich, krakowskich a|już obszernićj wyjaśniłem ci, co to за! 


akcje i banki *), dziś więc zwrócę twoją 
uwagę zupełnie w inną stronę. Zkąd 
powstają, po większej części, ogromne 
majątki żydowskie? z drobnych poży- 
czek, zastawów i z lichwy. Zyd po- 
życzający na procent, będzie zawsze 
lichwiarzem i pijawką — Bank, biorący 
nie mniejsze od żyda procenta, jest 
tylko dobroczyńcą! Rozumiesz teraz. 
Pożyczaj jak najmniejsze kwoty, a 
bierz jak największe procenta. Takich 
kundmanów nigdy ci nie zabraknie, a 
zaręczyć ci mogę, że tacy drobni dłu- 
żnicy są najrzetelniejszymi płatnikami, 
bo będąc ciągle w potrzebie, nie chcą 
sobie psuć kredytu na przyszłość. — 
Bierz więc np. 18% — gdy zaś, przy 
licznych żadaniach, zabraknie ci w ka- 
sie pieniędzy, zaopatrz weksle pieczę- 
cią Banku obcasowego, i bierz fundusze 
z takich bauków, które starodawnym 
obyczajem biorą tylko 6, 7, 8 od sta. 
Zawsze zysk ładny dla ciebie zostanie, 
Ot, to całe zajęcie Banku akcyjnego; 
tego się pilnuj, bo z tego masz chleb; 
zdarzy się przypadkiem jaka korzy- 
stniejsza czynność; głupibyś był, gdy- 
byś jćj nie schwytał oburącz za włosy. 
(o do zastawów, trzeba przyjmować 
wszystko, choćby stare chodaki, tylko 
rozumie się z procentem daleko wyż- 
szym, np. 36%. 


Bióro i administracja. 

W urządzeniu bióra i zaprowadze- 
niu administracji, bądź nadzwyczaj 
skrupulatnym. Jako stary wyjadacz, 
mogę ci w tym względzie następują- 
cych udzielić wskazówek: 

1. Bióro powinno znajdować się na 
pryncypalnćj ulicy. Czóm większy lo- 
kalj, tém lepiéj. 

2. W każdym pokoju powinna się 
znajdować przynajmnićj jedna kasa 
ogniotrwała. W salonie Dyrekcji przy- 
pajmnićj ze trzy. 

3. Meble niechaj będą wytworne, a 
przynajmniéj eleganckie. 

4. Służba w stosownćj liberji, z gu- 
zikami, па których, zamiast herbu, 
godło banku, obcas. 

5. Urzędników nazbievaj ilu się zmie- 
ści, ale takich, którzy nie mają żadne- 
go pojęcia o biórowości i buchhalte- 
rji. Inaezéj naraziłbyś się na niemiłą 
| kontrolę ze strony podwładnych. Trzy- 
maj ich zawsze w ryzie; za najmniej- 
szą drobnostkę, groź dymisją. 
| Со сї urzędnicy będą robić, to już 
nie twój kłopot; niech sobie piszą li- 
sty do kochanek, niech dochodzą kwa- 
|dratury koła, niech palą cygara, а na- 
wet obliczają ile jest zapałek w pu- 
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*) Na nieszczęście, ciekawy ten ustęp nie 


(Przyp. Red.) 


delku za 14 centów; mniejsza о to, 
byle tylko, w przepisanych godzinach 
znajdowali się wszyscy w biórze, to 
grunt. 

6. Interesentów nie załatwiaj nigdy 
na poczekaniu; co mi to za Bank, w 

tórym zawsze czas mają! 

1. Jako dyrektor, nie odmawiaj ni- 
gdy, niczego i nikomu. Obiecuj wszy- 
stko, czego od ciebie żądają. Co do 

otrzymania obietnice — to rzecz win- 
doma. 

8. Lokale banku od zmroku do pół- 
nocy, powinny być rzęsiście oświetlo- 
ne. Niech się światu zdaje, że pracu- 
Jecie dniem i nocą. 


Zarząd. Dywidenda. Zgromadzenie 
ogólne. 


Zarząd, składa się z czterech dy- 
rektorów, to jest: ty, twoi dwaj przy- 
Jaciele i wspólnik-szlagon. Róbcie. со 
się wam podoba. Po upływie roku o- 
znaczcie z dochodów banku dywiden- 
dę, wyższą od wszystkich innych ban- 
ków, (Nie jest to rzeczą ryzykowną, 
bo akcje leżą w waszćj kasie, a roz- 
głos po dziennikach, może właśnie 
ściągnąć Akejonarjuszów. Dotąd, po- 
Wiesz, wszystko dobrze, ale na pier- 
wsze walne zgromadzenie, może się 
przypadkiem zejść kilkudziesięciu ak- 
cjonarjuszów , nieprzyjąć rachunków, 
potępić zarząd i wybrać innych dy- 
rektorów. W takim wypadku cała ro- 
bota byłaby zamkiem na lodzie. To 
prawda, ale i na to mam sposób: wyj- 
mują się akcje z kasy, rozdają się po 
10, 20, 50 i więcój sztuk, urzędnikom 
banku i przyjaciołom dyrektorów, u- 
dziela się takim improwizowanym ak- 
cjonarjuszom stosownąinstrukcję; choć- 
by więc zeszli się rzeczywiści akcjo- 
narjusze, muszą pozostać w mniejszo- 
ści i tak z roku na rok ciągnie się, 
ciągnie aż.... no, to już sam 
powinieneś najlepićj 


'|gorsze, to to, że koniec końców, na- 


okazało się, że wyżćj z imienia, na-|kowego. A lepićj jeszcze byłoby umie- 
zwiska i godności wyrażony brat soli w wakującóm miejscu fotografję 
recenzent stał sie głośnym w pewnćj | Krakusa, zdjętą z natury, bo gdyby 
części Europy zwanćj Krakowem przez | temu dzielnemu rycerzowi, nie była 
odczyt, jaki miał przed laty o Szope- | przyszła do głowy szczęśliwa myśl 
nie (czytaj Chopinie), przy akompa- | założenia Krakowa, to i cały pomnik 
njamencie fortepjanu i fligelhornu. Po піс miałby racji bytu. 

zasiągnięciu tak budującćj informacji, | Na cokole obelisku, możnaby dla ` 
autor Nedzników i Ruy Blasa przesłał | zbudowania potomności wyryć węglem 
Jaśnie Oświeconemu hrabiemu dwie | następujący złoty napis: 

tylne nóżki pchły, która brała udział 


| „Kto bedzie jechał, kto bedzie jechał, pomyśli 


w zburzeniu kolumny Vendóme, z na- sobie: 
isem : Tš tu Wielkich! ile genjuszów! leży w tym 
grobie,“ 


„ Relikwie zasłużonćj w wielkiéj sprawie. 
Jéj drukowt w odwadze. 
Znanemu powszechnie na całćj przestrze: 
ni ulicy Wiślnój i Gołębtćj. 
(Cracovie — Autriche) 
Posyła w upominku 
niejaki Wiktor Hugo 
autor kilkudziesięciu pismidet 


| 
nanych zaledwie. w Australji , Ameryce, | E WSI, 


Afryce, Azji i niektórych miejscowościach | 


Komitetowi pomnikowemu pozostaje 
tylko albo przyjąć powyższy wniosek, 
albo też przejść nad nim do nieporządku 
dziennego. 


Mój mnie mości djable! _ 

Ty, który$ biez z piasku kreeil na- 
szemu ziomkowi $. p. (?) Twardowskie- 
mu i tyle innych trudnych a dziwnych 
wykonywałeś kunstsztyków, może nam 
będziesz w możności wytłómaczyć, co 
znaczy w artykule p. Tarnowskiego wy- 
rażenie: „łżesz jak pies“?! Bo, że ludzie 
łżą, nie wytykajac nikogo palcem — to 
nie nowina, ale żeby pies kłamał, o tém, 
dalibóg, póki Życia nie słyszałem. — 
Lgarstwo bowiem jest to przymiot spe- 
cjalnie ludzki, odróżniający nas od zwie- 
rząt. Dobrze przynajmnićj że mój Zagraj 
nie umie czytać, bo przeczytawszy coś 
podobnego, możeby wytoczył proces panu 
hrabiemu o obrazę honoru?! Debatowa- 
liśmy tu na jednóm zebraniu parafjal- 
nóm, coby to miało znaczyć owo wyra- 
żenie, i jeden z najgłębszych naszych 
powiatowych myślicieli wpadł na domysł, 
Ze wyraz pies jest tu użyty allegory- 
cznie, tojest w znaczeniu jakiegoś stron- 


Kwestja pomnikowa. 


Z powodu kwestji wystawienia po- 
mnika twórcy plantacji krakowskich, 
Florjanowi Straszewskiemu — kwe- 
stji, dziwném zrządzeniem losów, bę- 
dącćj już bliżéj końca niż daléj — 
ukazała się obecnie broszura udowa- 
dniająca, że twórcą plantacji krakow 
skich, nie był Fl. Straszewski, ale Fe- 
liks Radwański, senator Rzeczypospo- 
litej. Wobec tego faktu komitet po- 
mnikowy jest w prawdziwym kłopo- 
cie: wystawić komu pomnik za to, 
czego nie zrobił — nie wypada — 
zbierać składki w imieniu Florjana, a 
użyć je dla Feliksa — to nie pięknie; 
wyprzeć się pierwszego, a rzucić się 
w objęcia drugiego — to znowu nie 
ładnie. Ale co z tego wszystkiego naj- 


'|leżałoby się przyznać do grubéj nie- 
znajomości historji swego: rodzonego 
miasta. — Ale Djabeł nie śpi — przez 
szczególniejszą więc życzliwość- dla 
sz. członków komitetu, ku rozwiąza- 


(Dalszy ciag nastąpi.) 


nietwa, n. p. nieprzymierzajae tak jak 
Stańczyki lub coś podobnego. Bądź ła- 
skaw mości Djable wyjaśnić nam tę za- 
wiłość, co nie powinno ci przyjść z tru- 
dnościa, jako stojącemu w bliższój może 


Wielcy a mali. 


Zapewniają nas z dobrego źródła, 
że Wiktor Hugo, dowiedziawszy się 
przez swoich „najserdeczniejszych* o 
paszkwilu Jaśnie Wielmożnego hrabie- 
go Tarnowskiego, umieszczonym na 
niego (t. j. mie na brabiego, ale na 
Wiktora Hugo) w kształcie recenzji w 
Przeglądzie Polskim (?), zajrzał do je- 
dnéj z czterech czy pięciu encyklo- 
pedji warszawskich, aby się przeko- 
nać, kto jest ten wielki człowiek, któ- 
ry usiłował zrobić go tak małym. Po 


pilném przetrząśnieniu encyklopedji,jszcze i czwartego kandydata pomni- 


relacji z panami przeglądowiczami. 
Seiele się do kopyt Twoich 
Pafnucy Drumduliński, 
herbu Cwierckozic. 


niu tak zawiłćj kwestji, stawia nastę- 
pujący wniosek : 

Obelisk mający się wystawić pa- 
mięci Straszewskiego, jest czworobo- 
czny: w jednym z tych boków miał 
być umieszczony medaljon Straszew- 
skiego — nie łatwiejszego, jak w dru- 
gim boku osadzić medaljon Radwań 
skiego -— w trzecim medaljon Flor- 
kiewicza (także jednego z współ-twór- 
ców plantacyjnych) — a czwarte miej- 
ce zostawić vacat, ns wypadek, że 
dalsze poszukiwania mogą wykryć je- 


Zadanego wyjaśnienia redakcja Djabła 
udzielić nie może, gdyż jakkolwiek sia- 
da niekiedy za skórą jaśnie panów z 
Przegladu (modlacych się pod figura) i 
radaby przeglądać skrytości ich duszy, 
jednakże to, co myślą ci panowie, jest 
tak odmienne od tego, co piszą, że i sam 
djabeł ładu z nimi nie dojdzie. 
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Jeszcze z Sejmu. 


Jeden z posłów: Panowie! jestem za 
podwyższeniem płacy urzędników wy- 
działu krajowego, ze względu na tego- 
roczną drożyznę. 

Drugi poseł. l za podwyższeniem 
płacy doktorów. 

Jeden z wydziału. Temu się stanow- 
czo sprzeciwiam. lekarze bowiem ma- 
ją dostateczne wynagrodzenie w wła- 
snóm zadowoleniu, że są pożyteczni 
dla ogółu. 

Djabeł. A urzędnikom płacić trzeba 
bo tćj satysfakcji nie mają. Brawo, 
dobrze i o tém wiedzieć. 

Książę marszałek. Wzywam szanow- 
nego ljubła do porządku. 


A. Dlaczego sprawy propinacji nie 
załatwiono na tegorocznym sejmie? 

В. Przez grzeczność dla eks-mini- 
stra. 

A. Jakto ? 

В. A raczej 
robów. 


dla Łańcuekich wy: 


Program odczytów mających się 
odbyć w ciągu ocz CNN karna- 
wału. 


Dr. Józef Szujski: О świętym Sym- 
pliejuszu. 

Ojciec Kalinka: О świętym Barnabie. 

W. Lucjan Stemieński: O świętćj Ge- 
nowefi» (sześć jednakowych wydań). 

Ks. Goljan. О śś. Protazym i Ġer- 
wazym. 


Ojciec Semenenko: О zmartwy chwsta- | 


niu jezuitów. 


Na giełdzie pantoflowéj. 

Icek. Gewałt! rozbój! 

Szmul. Co ciebie się stało?... czego 
tak krzyczysz ? 

Icek. Jakiego nie mam hałas robić 
na ten takie wielkie rozbój! 

Szmul. Jaki rozbój? 

Icek. Haste gewidział. Chodzę siebie 
po ulice z łokciem... nu, może sie co 
trafi. Psichodzę na ulicę Jaglaną... to 
tam taki wielki dom, od tego grafa... 
sejste, co to nie zwyczajny graf, ale 
taki ordynarny ; to ja sobie patrzę w 
górzech, a tam w bramie myto po- 
bierają. 

Szmul. Co za myto? 

Icek. Nu, pan graf napisał na szkło, 
że kto od jemu wychodzi po 10 w no- 
cy, to mnsi płacić stróżowi 10 krajca- 
rów nowych. 
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Szmul. A co ciebie do tego? 

lcek. Aj waj! jak to co do tego? a 
kiemu bedzie do tego?.. czy to nie 
do nas żidków każde myto należy ?... 
czy to pan graf ma nam zarobek ud- 
bierać?... A ją pitam tobie, czy sejm 
dał temu grafu konsens na mytowe? 
To takie nadużyciów... aj waj! będę 
krzyczał co aż w niebie usłyszą. 

Semul. I cóż myślisz zrobić ? 

Icek. Pójdę do naszego radcy od 
miasta, coby on tak wygadowywał w 
radzie, coby temu grafu nie dali kon- 
sensu, albo żeby myto w bramie wy- 
dzierżawił żydkom. Ja sam zadzierza- 
wię, to gruby interes ubiję. 

Semul. Oj, Iku! jaki Z ciebie głu- 
piec! 

Icek. Jakto głupiec?... co to jest 
głupiec?... czemu ja nie mam być pa- 
nem dzierzawcem od myta? 

Semul. Straciłbyś na dzierzawie. 

Icek. Dlaczegobym stracił ? 

Szmul. Niezawodniebyś stracił, bo 
pan graf na to tylko podatek nałożył, 
ażeby wszyscy goście wychodzili od 
niego przed dziesiątą. 

Icek. Herste! to wun a fajne purec! 


Kronika tygodniowa 
„KRAJU. 


Byłem na odczycie. Wszyscy pa- 
trzyli się na mnie jak na kronikarza. 
Ciekawi byli jaką minę zrobię. A ja 
nie. Nie jest, jak ktoś powiedział ni- 
czem. Nitschem jest jubiler krakowski, 
albo raezéj Nitsch jest krakowskim 
jubilerem. Jubilerowie targują wiele od 
dam. Damy lubia dawać — jałmużnę. 
Jałmużny nikt nie Zebrze na liuji AB. 
Linja AB była słabo oświeconą, rzekł 
do mnie pan Kalasanty. Więc pan Hi- 
lary na to: „Tak słabo, żem nie 
mógł trafić do featru.^ A propos tea- 
tru, czy byłeś panie Telesforze na 
Kupcu Weneckim? Byłem. Grano йе — 
jednak wszyscy byli — trzeba przy- 
znać bezstronnie, — znakomici, tak 
znukomici, Ze moje kronikarskie pióro 
napróżno siliłoby się odjąć choćby je- 
den listek z wieńca ich sławy. Jeden 
tylko pan Rychter — temu mielibyśmy 
wiele do zarzucenia — gdyby nie to, 
że grał przecudownie. Tyle na dziś, 
bo obawiam się was znudzić, nadobne 
czytelniczki. А może już was znu- 
dziłem ? 

Czytelniczka (ziewajae) Е! dziś nie 
bardzo, nie bardzo! bywało gorzéj, 
bo dłażćj. 


"с 


Wykaz osób 
niearesztowanych przez policję 


w miesiącu grudniu. 


Trzej redaktorowie pism za zaburza- - 


nie spokojności publiezndj. OO. jezuici 
za gwałt publiczny (tj. za gwałtowne 
przymuszanie do odsiadywania ławek 


kościelnych). Kilku prelegentów za za- _ 


mach na sen słuchaczów. Wydawca 
Dziennika Mód za gwałtowne wdziera- 
nie się do buduarów kobiecych, z roz- 
myślaćm uszkodzeniem . wnętrzności 
portmonetek. 15 sztuk złota rzeszow- 
skiego za publiczną napaść na ciastka 
Redolfiego pod przybranćm nazwiskiem 
złotej młodzieży. 4 handlujący za do- 
wcipne przemalowanie szyłdów. 349 


szlifibruków i szlifiasfaltów za bezezyn- ` 


ne włóczenie się po linji AB. 97 de- 
wotek za nieostrożną jazdę językową. 
Kilku artystów: malarzy za rozmyślne 
niszczenie płótna i zabieranie miejsca 
na wystawie sztuk pięknych. 5 jaśnie- 
paniczów za niedozwoloną grę w karty. 
22 właścicieli nieruchomości za pijań- 
stwo. Panra X. za strzelanie w teatrze 
cezami. Djabeł za nieregularność w wy- 
chodzeniu. Policja za niearesztowanie 
powyższych przestępców. 


Konkurencja. 


Między jasełkarzami krakowskimi 
popłoch ogromny; ktoś im bowiem 
odszepnal, 2e w tym roku przybył 
im niebezpieczny konkurent w Przeglą- 
dzie Polskim i że barezysty redaktor 
Przegłądu obnosić będzie szopkę po 
znaczniejszych domach, a przedstawie- 
bia odbywać się będą według układu 
i konceptu jasełkarza S. hr. Т. wraz 
z towarzyszami, którzy grać i śpiewać 
mają. Zagrożeni w zyskowném zarob- 
kowaniu jaselkarze etatowi, postano- 
wili energiczném coup d'état uniemoże- 
bnić wystąpienia niebezpiecznego kon- 
kurenta, i w tym celu wysadzona ad 
hoc komisja krąży wieczorami w oko- 
licy handelków Wenzla i Fuchsa. Ja- 
kie są zamiary téj komisji, pozostaje 
dotąd tajemnicą gabinetową; to tylko 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że dla 
uniknienia możliwego qui pro quo, ko- 
misja zawarła ścisłe przymierze z lo- 
kajami jaśnie wielmożnych protektorów 
Przeglądu. 


Literatura. 


Jeden z najzdolniejszych krytyków 
naszych robi obeenie gorliwe studja 
nad mistykami średnich wieków. Że 
względu na niezbyt moralną treść, 
dzieło to tylko osobom wypróbowanym 
w cnocie (przynajmnićj tak cuotliwym 
Jak sam krytyk) do czytania poleco- 
ném być może. 


Û sposobie POZNAWANIA 


świętych. 


W ksiegarni p. Krzyżanowskiego zna- 
lezliśmy nader szacowne dzieło, traktu- 
Jace o wodzie $wieconéj i wonności cial 
Świętych. Z dzieła tego wyczytaliśmy 
Jasno jak na dłoni, że główna cecha 
(marką kupiecka) świętości była woń cu- 
downa niebiańska, jaką ciała ludzkie wy- 
dawały po śmierci, I tak święta Teresa, 
zakopana w dół siedemnaście razy głęb- 
szy od dziury wyżłobionćj pod funda- 
mentami domu Goetza, przez dziewięcio- 
rakie pokłady gruzów, lodu, kamieni i 
beczek napełnionych piwem — wydawała 
woń, л którą najlepsze nawet perfumy 
z fabryki Maezuskiego w Wiedniu w po- 
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BEZ LEKOW, 


za nieuleczone. 


je 
choroby, udziela rady listownie 


A 


Słabości piersiowe i płucne 


moga być naturalnym sposobem gruntownie wyleczone 


szezegółowy opis 


Dyr. «К. EX. F'ickert, Berlin, Wallstrasse Nr. 


| kalo 
| kolo 


nawet kiedy lekarze uznaj: 


Wynagrodzenie 5 zł. a. w. załączyć w liście. 
م ری کم صم مہ سے د‎ Ó—Ó—AA————————————— CA m WA Ñ E 


| tnie 


Dz 


Nakład i własność Juljusza Wildta. 
Redakcja Władysława Sabowskiego. 


Wychodzić bedzie w r. 


runkach. Pismo to od pierwszego pojawienia sie zys- 


i urozmaiconego działu mód, oraz obszerniej cześci 
| literackiej przy pomocy licznego zastępu zaszczy- 


równanie iść nie moga. I inne Święte 
nie mniéj zadziwiająco pachniały , ale 
tylko te, które odznaczały sie prawdzi- 
wa pobożnościa. Z przyjemnością zapi- 
sać możemy do naszćj kreniezki, że 
ОО. jezuici, niewyczerpani w oryginal- 
nych pomysłach, pragną wskrzesić w 
światyni swojéj na Wesołćj ten nieomyl- 
ny Środek odróżniania dusz rzetelnie po- 
bożnych od fałszywych dewotek. W tym 
celu jednemu z socjuszów świeckich, u- 
mieszczonemu w bramie wchodowćj, po- 
wierzona bedzie czynność obwachiwania 
kazdéj niewiasty wchodzącój do kościoła. 
Bezwonnym albo też woniejaeym wstęp 
zostanie wzbronionym. Damy, które z 
wiadomych im powodów mogłyby być 
narażone na nieprzyjemność przy bramie, 
zechea udać sie do pana Leona Feintu- 
cha, który umyślnie w tym celu spro- 
wadził wprost z Londynu od sławnego 
Lubina jedyne w swoim rodzaju per- 
fumy: oleum coeleste, (flakonik 1 zł. w. a. 
i wyżćj). 


Literatura inseratowa. 


Polacy! Ziomkowie! Polak nie po- 
winien się dać oszukiwać przez ży- 
dów, tylko przez Polaków. W tym je- 
dynie patrjotycznym celu założyliśmy 


[" Wiedniu bazar, gdzie wszystko jest 


do sprzedania, kupienia i oszukania 
się. Nadewszystko zalecamy: głucho- 
nieme sumienia i wyznania polityczne, o- 
patrzone nader czułą chorągiewką. 
Umywalnie, z wielce praktycznemi przy- 
rządami do pozornego zmywania bru- 
dów i nieczystości publicznych. Ciemne 
latarki do wyszukiwania wielkich lu- 
dzi w Galicji. Brewiarze zegarkowe, sa- 
me odmawiające pacierze, patentowa- 
ne, z roezném poręczeniem i łańcusz- 
kiem koronkowym ze złota talmi i w.i. 

Codziennie wyprawiamy do Galicji 
ogromne posyłki takich i tym podo- 
bnych towarów. 

Wiedeń, M»riahilf. 

Czech i Kment. 
(Polacy i Ziomkowie). 


АЛУ sadzie. 


Żandarm. Proszę pana sędziego, pro- 
wadze tu tego, co go złapałem na 
kradzieży. 

Sędzia. Dobrze. (Przegląda papiery.) 

Żandarm. Gdzie pan sędzia każe go 
zaprowadzić ? 

Aresztant (do żandarma). Niech pan 
dobrodzićj pofatyguje się ze mną; ja 
wskażę drogę. 


DZIENNIK MÓD. 


| powieść 


Pismo ` 


mm 
z 
= 
cz 
p 


1878 w tych samych wa- 


sobie najsympatyczniejsze uznanie i szerokie 


Czytelniczek z powodu nadzwyczaj obfitego 


znanych w piśmiennictwie narodowóm współ- 


pracowników. 


W numerze noworocznym rozpoczeta zostanie 


Witosława Halka w przekładzie 


Władysława Ordona, p. n. 


„Pod wypruchniotym dębem* 


| oraz rozprawa Julji Goczałkowskićj,p.n. 


„Kobieta w obec dzisiejszych wymagań.“ 


W dalszym ciągu mieścić się beda powieści: 


Jana Zacharjasiewieza, Pauliny Wil- 
końskićj, Elizy Orzeszkowćj i w. in. 
oraz poezje, artykuły literackie, historyczne, nau- 
kowe i t. p. z odpowiedniemi illustracjami, wyko- 
nanemi przez najlepszych artystów krajowych i 
zagranicznych. 


Cena przedpłaty wraz z przesyłką 


х тусіпаті kolorowanemi do każdego numeru: 
З zir. tal.) 
bez rycin kolorowanych : 
kwartalnie @ zlr. (A tal. 40 sgr). 
Przedpłate przyjmuje Administracja „Dziennika 


kwartalnie 


Mód“ Kraków, ul. Grodzka |. 69. oraz wszystkie 
ksiegarnie i nrzedy pocztowe krajowe i zagraniczne. 


Р Y 


mm 


Nakładem księgarni i wydawnictwa ..Czytelni ludowej“ 


A. Nowolecki w Krakowie. 


Wyszły już trzy kalendarze na rok 1873. 

I. Ilustrowany powszechny dla wszystkich stanów, zawierający w sobie, 
oprócz części kalendarskich i zwykłych informacyj i objaśnień kolei — poczt, 
jarmarków it.d. it.d. Dwanaście miesięcy nowemi illustracjami pięknie wykoń- 
czonemi, obok których pomieszczono przysłowia i przypowieści, oraz ważniejsze 
rocznice historyczne z oznaczeniem w którym dniu i miesiącu przypadają. Krótkie 
bjografje: Mikołaja Kopernika — Jerzego księcia Lubomirskiego і Adama Potoc- 
kiego z popiersiami, rysunku J. Kossaka z drzeworytów odbitemi. J. Narzymskie- 
Obr "dg na tle historycznym 18go i 19go wieku. Wskrzeszenie 
oświaty 1726 o p. r. р. F. S. Dmochowskiego. Z rękopismów nie doszłego doktora, 
który został, эы ип, — kilka rysów o człowieku w ogólności, a w szczegól- 
ności o głowie, p. Protazego. Cyganie. Cuda mikroskopu, p. J. Wagnera. Gospo- 
darz miejski i gospodyni domu. Pan Dyonizy, dwie chwile z życia starego kawa- 
lera, p. J. К. Gregorowicza. Dzika świnia i lis, przekład z niemieckiego z dwoma 
drzeworytami. Natura naszego ludu, obrazek zdjęty z natury, skreślił Lucjan 
Falkiewicz. Wspomnienie Stan. Staszica. Religijne uczty w narodzie polskim, przez 
Ks. Walerjana Serwatowskiego. — Spis dzieł i książeczek dla młodzieży znajdujących 
się w księgarni Wydawcy, które przygotował na zbliżającą się Gwiazdkę (kolendę) . 

Cena tego kalendarza 65 
centów. 

II. Tenże sam kalendarz mniejszy bez illustracji i literackiej treści 25 centów. 

IIT. Pugilaresowy (kieszonkowy) ozdobnie wydany w tym samym formacie jak 
w zeszłym roku z dodaniem dokładnie wykonanego planu miasta Krakowa. Kosztuje 
30 centów. 

Wszystkie te trzy kalendarze są do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Biorącym na tuziny odstępuje się znaczny rabat. 


go z popiersiem. 


WŁOŚCIANIN 


pismo dla ludu 


wychodzi 1i 16 każdego miesiaca. — W ło- 
$cianin kosztuje rocznie zł. 9 wal. austr., 
półrocznie zł. 1 cent. 50, kwartalnie cent. 75 


ZAGRODA 


pismo la ludu 


a wychodzić 
kwartalnych. 


roku 1878. 


wychodzi 8 i 24 każdego miesiąca. alarów 5. Można prenumerować półrocznie : złr. 3 kr. 75 = 
lp. 15 — tal. 2 sgr. 15. Kwartalnie: złr. 1 kr. 88 = 
Ktoby sobie życzył przesłać z ганы па ka nel {сыф iid & zi маш: zh 
„Włościanina* zarazem i przedpłatę na ,Za- HES p gota. + i TALES yi 
grodę* — płaci za oba piama: rocznie ri 4 jeż zt A MAJOR DLA. 0 cg DNE 
cnt. 60, półrocznie zł. 2 ent. 30, kwartalnie W KRAKOWIE: Księgarnia „Wydawnictwa 
zł. 1 ent. 15 dzieł tanich i pożytecznych“; oraz w Biurz 


Roczniki pisma „Włościanin* i „Zagroda“ 
są do sprzedania w Krakowie w Aministracyi tych 
ulica Gołębia Nr. 169, tak z roku 1871 jak 
1872. Oba pisma fl. 2, cent. 50. ` 


2 piętro). 


pism, 
LZ T. 


W Krakowie nakładem ,; 
wkrótce wyjdzie z druku pierwszy zeszyt dzieła pod tytułem: 


do potrzeb życia osobniczego i spófecznego. 


oraz do rzeczy krajowych. 


Bolesław Lutostański, 


Całe zaś 


Cena całego dzieła wynosi złr. 


„Spółki Wydawniczej* 


W WARSZAWIE: 
We LWOWIE: 
W POZNANIU: 
Pierwszy zeszyt wyjdzie w połowie stycz. 


ТЇШЇ 10100780] r. 5. 


wielkości karty wizytowéj 
w popiersiu lub całej figurze, w oświe- 
tleniu zwykłem lub rembrantowskiém. 
Pół tuzina taklch samych fotog. 
złren. 5. 
wykonane bez względu na 
pogodę w 
zakładzie fotograficznym 


Walerego Rzewuskiego 


na Wesołej ulica Podwale Nr. 27 lit. B. 
przy plantacjach naprzeciw Resursy 
Niemieckićj. 


można mieć 


Dla wygody bioracych najmnićj pół 
tuzina fotografij: „Matryca przechowuje 
sie dwa lata“. 14(15-7) 


ETC ZERO SRO T GER UEM) S 
Jędrzej Pacuła 
Lekarz weterynarji 


w Krakowie 
ulica Grodzka, koszary artyleryjskie. 


Spółki Wydawniczéj* 


HIGIENA 


zastósowana 


Napisał 
M. Dr. 


Redaktor Przeglądu Lekarskiego. 


Całe dzieło obejmować będzie około 60 arkuszy druku 


zeszytami po 15 arkuszy druku. w terminach 


wydawnictwo ukończone zostanie w ciągu 


т kr. 50 = złp. 30 


(ulica sgo Józefa Nr. 496 
Księgarnia Gebetnera i Wolfa. 
Księgarnia Karola Wilda. 

Księgarnia Zupańskiego. 

1878 r. 


Re dak tor odpodwiezialny i wyda awca 
Stanisław Strzeszyński. 


| w {г aściciel: 
| Arkadjusz Kleczewski. 


€ ` €zetonkami drukarni „KRAJU“ 
pod zarządem Stanisława Gr alichowskiego. 


